
N "  1 7 5 .
R O K  1810

pismo tu wychodzi codziennie oprócz niedziel 
i świąt uroczystych w drakam i Stanisława 

Cieszkowskiego.

InroaA B z y h s k i b  

' Ju tra  n. M' P. Anielskiej.

GAZETA K

S O R O T A  1 SIERPNIA,

Zaliczenie na trzy miesiące złotych dzies jęć 
miesięcznic złotych cztery, numer pojedynczy 

groszy dziesięć.

Imioma SsA iriA itsriE. 
Jutro Świętosława,

OByEBWACYE METFOBOLGGICZNE.

Dzień*

godzina

Barometr 
do 0° Beaumu- 

ra w ju.arze 
ParyzkLĆj

Stopnie
ciepła
podług

Rcaumura

Psycho­

metr
W  i a t  r S tan Atmosfery

Zjawiska 
napowietrzne i różne 

uwagi

6
31 l  

10

27” 5’ 150 
4, 135 
3, 787

t  12, 514, 29 
f  17, 2 '5 ,  33 
f  13, 0!5, 27

Pn W schodni średni | Pochmurno 
,, mocny. Pochmurno 

PPn Zachodni sred ui j Pochiuurno
Deszcz
Deszcz

Wiadomości zagrauiczne«

—  Jł ctrszawa 25 Lipca. —
W e  Bobiuwńikach obwodzie wieiluń- 

skini gnbernn kaliskiej dnia 5 b. m. .żona 
włościanina M ikołaja  R o g a l i , mająca lat 40, 
porodziła 5. o dziatek, z których było 2 »y- 
nów a 3 có ik i ,  te ostatnie urodziły f>ię ży­
wo i nadano im imiona Ewy,- lecz w kilka 
godzin pomaiły, matka zaś tychże jest  dosyć 
zdrową.

— Ze Lwowa. —
Znakom..y literat i oui«r historyi prawe- 

dawstw słowiańskich i  wiólir innych w całej 
sljwiańszczyznie znanych i cenionych p-sm 
P .  Wacław Alexandei M aciejowski, ,ir„ybył 
*  M irażow y do naszego miasta, gdzie kilka 
tygodni bawić zamyśla, dla zajęcia się zLie- 
raiiiem materyalów do dzieła o literaturze, 
nad którem ujecni ■ pracuje.

Dnia 20 b. m. czterem złoczyńcom, n " i -  
Bowicie dwom chrze.cianom a dwoin żydom 
przeczytano publicznie wyrok śmierci. Z b ro ­
dniarze ci zamordowali w to k u  1839 w nb- 
Wndzie Żółkiewskim niedaleko Mostów całą 
familię żydowską. Tracenie ich dnia 23 b. 
**>.- nastąpiło. Zbiegowisko ludzi było nad­
zwyczajne. Osądzeni słucha1! z determina­
c j i  wyroku skazującego ich dla zadość u ­

czynienia prawu na śm ierć ,  na k tórą  przez 
dopuszczenie się szkaradnej zbrodni zasłu­
żyli.

— Paryż 15 Lipca  —
X iąże  i xiężna Nemours nie długo bawić 

bęaą w Londynie i m ają  wrócić do Paryża 
na uroczystości lipcowe.

Z  Piades p iszą  8 lipca: sCiągle jeszcze 
przechodzą karliści na z.eniię francuzką i o- 
czeknjemy jeszcze kilku  lysięęy. Dziś p rry-  
h j l j  dywizya brygadyera Polo, sZwagra C a- 
t . e r y .  Słychać, źe Los E ro les ,  któty chciał 
jeszcze dotrzymywać p lacu , ciśmony przez 
wujsko królowej, został także zmuszony przejść 
do Francji ,  Co mówiono o planie Balmas* iy  
schwytanie królowej rejentki i Donny Iz a ­
belli, to jest  zupełnie prawdziwe. Z apew nia ’ 
ją ,  że królowe tylko o kwindrans drogi ubiegły 
tego dowódzcę.

— Tulon  11 Lipca. —
W ypraw a do ś. Heleny opuściła nasz port. 

Flota admirała Rosamel jaszcze tu stoi rf& 
kotwicy, mówią nawet, że nie tak prędko o- 
puści nasz p o r t ;  albowiem ostatnie wiadomo­
ści z Tunis ,  T anger  i t. d. są  zadowalają­
ce. — C ią g ^  jeszcze mówią, że wysiane zo ­
staną do Algieru znaczne posiłki. Magazyny 
wojenne otrzymely. zawiadomienie, że z Pa­
ryża, Strasbugą i wielu innych punktów anai-
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dują się w drodze do Tulona  wielkie zapasy 
rozmaitych potrzeb wojennych. - -  Depesza te ­
legraficzna udzieliła prefektowi marynark. 
rozkaz wystania natychmiast jednego paroplywu 
za fregatą Bella Poule.

—  Londyn 11 Lipca. — 
Względem prźodłożyć się mającego pa r­

lamentowi bilu, mówi Times', sjestto przed­
miot o którym nie wiele potrzeba mówić, i 
względem którego delikatność i takt w ym a­
ga ją  aby nic więcej o niin nie mówić, prócz 
tego co je s t  koniecznie potrzebnem. Dość 
jest  przyznać, że nadchodzący wypadek po- 
trzcnnemi czyni podobno przygotowania dla 
powszechnej spokojnośui i bezpieczeństwa, 
że  przez wybór jednego re jen ta ,  w osobie 
xięcia A lber ta ,  przeciw któremu żaden p ra ­
wy Anglik i żaden rozsądny człowiek nio ma 
nic do zarzucenia, unikuio się wszelkiego 
wtnięszania się niepoiozJinień stronniczych i- 
że  J. K Mość cieszyć się musi widząc żo 
sposób zabezpieczenia się na podobny przy­
p adek ,  zgadzając się z je j  własnemi uczu­
ciami i zdaniem, zarazem najlepiej zdolny 
je s t  dobru i godności korony odpowiedzieć.

W  pałacu Buckingham przygotowano wspa­
niało pokoje na przyjęcie xięcia i xięznej 
Nemours a w Grillens Hotel najęto pokoje 
dla orszakn x ię s tw a , który nio będzie mógł 
pomieścić się w pałacu.

Kamień służący za podstawę wspanialej 
kolnmny granitowej, która na placu Trafal-  
gar  w Londynie postawioną będzie na cześć 
N elsona , ju ż  jes t  w robocie i ma 140 stóp 
sześciennych. Założenie kamienia węgielne* 

o ,  odbędzie się W dniu 1 sierpnia, juko ro ­
cznicy zwycięstwa Nelsona pod Abukir.

|P o l icy a  w Birm!ngbam odkryła fabrykan­
tów fałszywych papierów bankowych; wyra­
biał jo  niejaki Brodnock, z prufessyi tmy- 
c h a rz ,  «1« od kilku lat zostający na poradzie 
rządowńj przy ikcyżie.

W  Edymhurgu czynią wielkie przygoto­
wania do położenia węgielnego kamienia po­
mnika dla W a lte rsk a ta ,  które ma mieć m iej­
sce w d. 15 sierpnia jako  rocznicy urodzin 
tego znakomitego pisarza.

Podług Globe, nio jest  jeszcze postano* 
wionem, gdzio królowa odbędzie stubosć, czy 
yt Claremoot, W indsor czy w Buckingham.

— Dnia 15 Lipca. —
W czoraj po południu’ przybyli do L o n ­

dynu, xiążę i xiężnu Nemours. Marszalek 
dworu pułkownik Cavendicb wyjechał w po­

wozie dworskim na przeciw JJ. KK. W  W. 
a przy wejściu do pałjcu  Buckingham xięs- 
two Ichmość przyjmowani byli przez wyzna­
czonych na ton cel urzędników dworskich.
0  7 gadzin i dostojni goście w towarzystwie 
x i ę c i a  Alberta odwiedzili x iężnę  Kont, a w i o - 
czorem O D in d o w a li  u królowej. Słychać ża 
Jój K. Mość z xięciom Albertom i xięstwom 
Nomonrs udadzą się ju tro  n a  parę dni do 
W  indsor.

Syn Hieronima B onaparte , przybył tir w 
sobotę z Ostende.

— Alejtandrya  19 Czerwca. —
Powstanie w Syryi coraz bardziej się ro z ­

szerza i wszystkie użyto dotąd przez rząd  e- 
gipski środki przytłumieniu: go pozostały bez- 
skuteczne.ni. Wszyscy górale od Gazo aż do 
l la le tj są  wzburzeni, l a i r u t  i T ripo li  ś c i ­
śnięte są  przez powstańców, a nawet podług 
pogłoski nie pewnej jed n ak ,  ju ż  te miastu 
ni.ały być zajetomi a Soliman pasza dostał 
się do niewoli. Mehmed Ali wprawdzie naj­
silniej zaprzecza wszystkim tym pogłoskom
1 głosi że tylko Maronici powstali, a ci p o ­
siadają tylko 4001) sztuk bron i ,  Druzowio i 
Napluzowie inają być gotowemi przeciw nim 
pomaszerować, a Soliman pasza ma się znaj­
dować z pięciu pułkami piechoty, i pułkiem  
jazdy między S u d ą  i Beirutein. Mimo to 
widać z przygotowań, jakie Mehir.cd Ali czy­
ni dla przytłumienia powstania, że uważa 
tę sprawę za bardro w ażną ,  mniemają n a ­
w et,  że w tern a nie w usunięciu Choztew a 
pa-zy, polega powód teraźniejszych jego p ro ' 
pozycyi do zawarcia pokoju z portą. lówa 
okręty liniowe i piętnaście fregat, otrzymało 
rozkaz udania się z 12,009 lądowego wojska, 
ku  brzegom syryjskim. Wielu powątpiewa 
czy nawet z torni środkami uda się vice kro • 
Inv i przytłumić d o  wstanie, które tyrn razem 
daleko więcój rozszerzyło się i bardziej zda­
j e  się być zaciętem niż kiedykolwiek, m iesz­
kańcy bowiem prow inc ji ,  w których to p o ­
ruszenie początek wzięto, zbyt zniechęceni 
byli uciskiem władzy egipskiej. Istotnie ra-  
porta o stanie tamtejszych prowincyi, są  tak  
okropno , że powstanie to nio powinno n iko ­
go zadziwiać.

R ozm aitości.
Proces patii L a fja r g e ,

W  dniu 9 b . m. rozpoczęły się W sądzie 
pohcyi popiawczej 'w Briyos, rozprawy pro- 
eessu pani Laifarge, oskarżonej o kradzież
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dyamentów znakomitej wartości, Watrok c ie­
kawych byt nadzwyczajny. Pan Bach ad­
wokat pani Laffarge podat wniosek aby od­
roczono tę sprawę do czasu rozstrzygnienia 
processu p. Laftarge a mniemane zabójstwo 
je j  rnęża, ponieważ słusznem zdaje się, żeby 
'vażote,:3za sprawa pferwej zawyrokowaną 
byle. W  czasie gdy pan Bach niówif, po­
wstała taka wrzawa, źe polieya nie mogła 
przywrócić spokojuości. T tum  wyłamał drzwi 
i cisnął się do sali, musiano sprowadzić żoł­
nierzy, którzy po długim oporze zaledwie 
przywrócili porządek. Pan Łachana, drugi 
adwokat pf»ni Laffarge oświadczył, źe niepo­
dobna było w tak krótkim czasie sprowadzić 
potrzebnych świadków na uniewinnienie o- 
skarżonej. Przeciwnie pan Corali, adwokat 
hrabiny Leotaud obstawał przy ja k  najpręd- 
szeiri rozstrzygnieniu processu. W dniu 11 
ten punkt został rozstrzyg.iiony a to przez 
usunięcie wniosku o zwłokę. Sąd postano­
wił owszem ż e ' rozprawy natychmiast mają 
się rozpocząć, nie czekając nawet na roz­
strzygniecie kwestyi wzglądem apelacyi za- 
mierzonej przez adwokatów oskarżonej. P o ­
nieważ proces ten więcej niż z jed reg o  po­
wodu nadzwyczajne zajęcie obudzą, pozwala­
my sobie cały stan rzeczy jak  się z instruk- 
cyi okazuje przedstawić.

W  czerwcu 1839 roku, panna Marya Ca* 
pelLe^ (teraźn iejsza  p&ni Laffarge) poufała 
przyjacio łk . hrabiny i.eotaud (dawniej panny 
Nicolai) znajdowała się z odwiedzinami u ro ­
dziny Leotaud, w zamku Buvagny niedaleko 
Pontoise. Pani de Leotaud kazała sobie po­
dać swoj strój dyamentowy, dla pokarania go 
gościom , towarzystwo później oddala się a 
dyamenty przez kilka godzin pozostają w 
otwartej szkatułce na stole w salonie. N a­
stępnie pani Leotaud zaniosła je  do swojego 
poko ju , ale była tyle nie przezorną, że nie 
camUrięta szuflady w którą  j e  włożyła. N a ­
zajutrz dopiero dostrzeżono, że dyainentów 
nie ma. Podejrzenie padło na jednego s łu ­
żącego , g rożą  illu odprawieniem i Marya 
Capelle poc. .sza go i przyrzeka przyjąć do 
siebie do sluzby.  ̂ Siustra  hrabiny Leoitaud, 
pani Monberton wierzyła silnie w lunatyzm, 
Uiagnetyzuje więc M aryą Capelle, a ta odpo- 
w iada , że^ dyamenty znajdują s ię j u£ bardzo
d&lekO) l Z0 wsjficlki® poszukiwania da* 
reinneini. Nie pierwej powzięto podejrzenia 
*>a M aryą Cepelie, aż kiedy została o sk a rżo ­
ną  o otrucie swego męża. T eraz  zkombino- 
wano mnóstwo okoliczności o których nie po- 
“ jślano  pierwej, teraz dopiero przypomniano

sobie że ona ma charakter kłamliwy i nagan­
ny. T eraz  odbyto śledztwo w je j  mieszka­
niu i znaleziono kilka sztuk zaginionych d i ­
amentów. Z razu pani Laffarge oświadczyła, 
iż otrzymała te klejnoty od jakie jś  nieznajo- 
mćj osoby, później jednak zeznała inaczej z 
zaspakajaj ąceip wyjaśnieniem powodów tego u- 
chybienia prawdzie. Powiedziała ona źe je j  przy­
jaciółka w roku 1836 ściganą była hołdami 
pewnego młodzieńca nazwiskiem Clavet, z 
którym nawet przez niejaki czas zostawała 
w korespondencyi. W roku 183S poszła panna 
Nicolai za hrabiego Leotaud, Cluvet udał się 
do Afryki. W  grndniu tegoż r. p. Leotaud po­
dług zeznania pani Laffarge powiedziała je j  iż 
poznała między chórzystami wystąpująceini W 
Wilhelmie T e llu  tegoż C laveta, a później 
wyznała iż potrzebuje pieniędzy aby sobie 
zapewnić jego milczenie, że w tym celu chcą 
swoje dyamenty sprzedać. Z tego powodu 
ukutą  zosiała bajka ukradzenia dyainentów. 
Prawdziwie zaś hrabina Leotaud sama od­
dala jej te klejnoty dla sprzedania ich. Z tein 
ma stosunek list który pani Laffarge przez 
swego adwokata przesiała hrabinie Leotaud, 
w którym prosi je j  aby wyznała prawdę. 
Naturalnie hrabina zaprzeczyła wszystkiemu. 
P ierw sze  fałszywe zeznanie usprawiedliwia 
pani Laffarge przyjaźnią dla hrabiny Leotaud 
i nadzieją że taż zechce sama ochraniając 
ile możności swój honor, zdjąć jednak z niej 
niesłusznie ciężące dskarźenie. Stosunki panny 
Nicolai z panem Ciavet nie rzucają wcale 
plamy na jej honor i CIavet podług zezna­
nia tych którzy go z n a ją ,-m a  być człowie­
kiem niezdolnym dopuścić się czynu jaki mu 
tu przypisują. Znajdują się on w Me ro i 
pani Laffarge chce aby go  także przesłucha­
no. Jeśli pani Laffarge istotnie dopuściła się 
tej kradzieży, ta trzeba przyznać, że bardzo 
zręcznie pokombinowała fakta. Nie tnożna 
jednak z tego jednego przypadku wyciągać 
nie korzystne wnioski o. moralności kobiet 
wyższych stanów we Fraucyi. Usposobienie 
publiczności i naocznych świadków jes t  b a r ­
dzo korzystne dla pani L a ffa rg e , wszyscy 
ża łu ją ,  nikt nie objawia pogardy dla niej. J e ­
dno. kobieta z niższej klassy przelloczyłu się 
do niej, i rzekła: Mio puovro da/ho p ,y o .iu  
di per vos. ( Biedna damo będę się modlić 
za ciebie.)

Kiedy sąd odrzucił wniosek obrońcy pani 
Laffarge o odroczenie postępowania sądowe­
go, obwiniona oświadczyła przez swego ad ­
wokata , źe nie stanic w ozneczonycb te rm i­
nach i żąda aby mogła natychmiast się od-
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ńalić , co t e ł  jńj du*Wołono. Gdy pani L t f -  
farge i je j  obrońca opuścili Salę, zabrał głos 
pań Corali obrońca pani Leotand i przedsta­
wił fakia. D otknął mianowicie stosnnków 
w jakich zostawała panna Nicolai z panem 
C lare t ,  aby stąd wyciągnąć przekonanie , że 
nie miała ładnego  powodn kupować sobie 
bilłcsenie tego człowieka. D otknął tego spn* 
Bobu W jakim  poznali się z sobą. Dwie 
przyjaciółki postrzegły że jakiś  miody czło­
wiek chodzi za niemi ile razy wyjdą. Marya 
Capelle odkryła jego nazwisko i namówiła 
sw oją  przyjaciółkę aby do niego napisała list 
k tóry  ona dystowala tamta zaś pisała. Zar* 
tobłiwie napominano go tam, i 0 przechadzki 
ńa  polach elizejskich mogą byc szkodliwe 
jego  zdrowiu, Clavet przyjął tę rzecz po­
ważniej niż się spodziewały dwie młode Ja ­
my, zdawał się pielęgn wać głęboką skłon- 
nuść dla p. Nicolai. Tego  ona nie chciała i 
w  krotce potem przesłany mu został i

W którym objawiono mu życzenie oby (a 
sprawa skończyła się. T reść  całej korespon- 
dencyi tych trzech osób nie daje domyślać 
się stosunków któreby pozwalały p. Clavet 
chcieć zapłaty za swoje n.ilcsenie. W  listach 
p. Ciavet objawia się wielka czułość ale i 
pewien rodzaj bojaźni i uczucie odległości 
ja k ą  wzajemne ich położenie w świecie mię­
dzy ..iemi tworzyło.

( Dalszy ciąg nastąpi).'

P R Z Y J E C H A L I  7 1 0  KRAKOWA.
Od dnia 31 Lipca da anta 1 Sierpnia.
Itrzcski W ładysław  ob ., Gostkow ski Ja n  oi>., Le 

worki Om itry, D i i r r  F ryderyk, Zam ojski Ja n  kr , Ko 
rzyniow ski M icliał, Ł edśekow ski Apollo, Zakieło Hen 
ryk  kr. i G abriela żona, z Polski,- — Lubiński Xn 
w ery ob., Szyinczykiewiez K onstanty ol>., z  Galicy!; — 
Cieński A polinary ob., T om itn is, Cieszkowski Józef, 
K raczkow ski P io tr  ob ., z P russ

W yjechali z  Krakowa.
Stanowski S tanisław  o b ., do Polski.

D o n i e s i e n i a  U f fa ę « i lo w e (
A ro  3712.

TRYBUNAŁ I .  I nSTANCYI.
W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  jego Okręgu.
Gdy w massia małoletniej Maryanny Ka* 

lem bianki, znajduje się  kwota zip. 3,700 do 
wypożyczenia na pewną hypotekę , przeto 
T rybunał  o tern mogących mieć w tein inte­
re s  zawiadam ia, z  tein do łożen iem : iżby 
pretendenci z wykazami hypotecznemi bezpie­
czeństwo dla wypożyczyć się mającej sum­
my usprawiedliwiającemi, d o T ry b u n a łu  zg ło ­
sili się.

K rak ó w  d. 2 lipca 1840 r.
Zastępca Prezesa 

Sędzia appelłacyjny M. Soczyński.
(3r.) Sekr. T ryb . Libroicaki.

N r o  2268.
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i.

Wolnego Niepodległego % ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Po zmarłym w roku 1822 w mieście Kra- \ \  j niu 4 8;erpni9 1S4G r. o godzinie 9
kowie Stanisławie hr. bzaniąwakin., pozosta- z ra|łB) B 0 „ 0a z;n;6 3 z południa równie j a k
ła  się w depozycie sądowym kwota 75 słpdls* j n a s t ę p n y c h  dni sprzedawane będzie przez
17 gr. ja k  niemniej różne ob ltg i , po odebra- p„bliczną licytacyą w drodze exekuoyi sądo.
nie któych dotąd nikt się nie zgłosił, ł r y -  wapno gaszone, w domu pod L .
owoał przeto po wysłuchaniu wniosku Llrzę- ^  Kłcparzu przy Krakowie sytuowanym,
du publicznego wzywa wszystkich prawo do q  CZem chęć licytowania mających zewiado-
raecaoaego spadku mieć mogących, aby w ter- m iam.
minie 3oh miesięcznym po odebranie kwoty Kraków d. 31 lipca 1840 r.
powyższej i rhligów z dowodami stosowne- 
mi zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie

massa ta jako  opnszona Skarbowi publicznemu 
przyznaną będzie.

Kraków dnia 27 Czerwca 1840 r.
Zastępca PrezeEa 

Sędzia appelłacyjny M. Soczyński, 
(3r.) Librowski. Sekr.

n o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

Wolnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w 

dniu 4 sierpnia 1840 roku o godzinie 9 rano 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L . 122 
odbywać się będzie licytacya ruchomości po 
śp. X .  Antonim Komoniewskim pozostałych, 
jako  to: sukni, bielizny, stolarszczyzny i in ­
nych. Chęć licytowania mający z monetą 
srebrną courant przybyć raczą.

Kraków d. 25 lipca 1840 r.
(3r.) Sebastyan Korytowski. Not,

Ignacy Piekarski Kom. Sąd.


